GIORDANO BRUNO DE NOLA (1548-1600)


Bruno pochodził z ubogiej rodziny, wstąpił więc do dominikanów, aby mieć możliwość studiów teologicznych. Wkrótce został oska-żony o sprzyjanie arianizmowi, uciekł z Neapolu w 1576 i tułał się do końca życia. W Genewie przyjmuje kalwinizm; w Paryżu  wykłada na Sorbonie; w Londynie dużo pisze; w Niemczech znów wykłada. W 1591 na zaproszenie włoskiego arystokraty wraca do ojczyzny i zostaje pojmany przez Inkwizycję. Od maja 1592 Bruno był więziony i toczył się proces, który doprowadził go w roku 1600 na plac Campo di Fiore. Nie został wpierw uduszony, jak chciał obyczaj, ale spłonął żywcem, jak chciało prawo.


Inspiracje: U Bruna mamy wielkie mrowie wątków – Arystoteles, Platon, gnoza, Hermes Trzykroćwielki; z bliższych mu historycznie myślicieli to idea nieskończoności Mikołaja z Kuzy, holistyczne rozumienie przyrody i jednolitość wszechświata przenikniętego pierwiastkiem duchowym Bernardino Telesia, oraz O obrotach ciał niebieskich. Z tego dzieła Bruno wyciągnął konsekwencje, których sam Kopernik starał się nie przenosić poza płaszczyznę rachunkowej abstrakcji. 


1. Monizm (pluralistyczny, albo pluralizm monistyczny)


W swej konstrukcji metafizycznej zaczyna od krytyki heliocentryzmu: słońce tak samo jak ziemia nie jest centrum wszechświata, bowiem układ słoneczny to tylko jedna z jego wielu części. W istocie wszechświat składa się z nieskończonej ilości takich układów. Oto słowa Bruna zapisane w protokole z jego procesu: „Oświadczam więc, że istnieją niezliczone poszczególne światy, podobne do naszej ziemi, którą razem z Pitagorasem uważam za taką samą gwiazdę jak Księżyc, planety lub inne niezliczone gwiazdy. Wszystkie te gwiazdy uważam za światy. Mnogość ich jest nieograniczona. Tworzą one w nieskończonej przestrzeni nieskończoną naturę i to nazywam nieskończonym wszechświatem, w którym zawarte są niezliczone światy.” 


Wszechświat jest całością bytu, jest jeden i nieskończony, jego środek jest wszędzie, a obwód nigdzie. Nie może się zmiejszyć ani zwiększyć, nie można nic do niego dodać ani odjąć, nieskończoność bowiem nie ma części proporcjonalnych. Wszystkie elementy są równouprawnione, nie ma więc punktu odniesienia i ontologicznej podstawy dla hierarchicznej budowy. Nie ma też podstawy moralnej dla systemu wartości, bo nie istnieje porządek który by wyróżniał jakąś część (np. Boga). Mamy więc relatywim. 


2. Panteizm i ruch


Bruno wychodzi także poza koncepcję Kuzańczyka i Telesia, u których wszechświat był ograniczony, a poza nim nieograniczony Bóg. Wszechświat określany z taką pasją jako nieskończony, przejął własność zarezerwowaną wcześniej wyłącznie dla Boga. Bruno nie ugiął się przed konsekwencją takiego postawienia sprawy i zanegował rozróżnienie twórcy i świata. Bóg umieszczony został wewnątrz świata, jako jego duchowy aspekt. 


Wszelki byt konstytuują dwie przenikające się zasady: męska i żeńska, duchowa i materialna. Substancjalnie występują w każdej rzeczy wszechrzeczy. Energia duchowa, która przesiąknięta jest materia, stanowi przyczynę wszelkiej zmiany. Mamy więc immanen-tną zasadę ruchu, o charakterze intelektualnym, która jest gwarancją porządku, konieczności i cykliczności przemian. Bruno nazywa ją duszą świata, choć powinien utożsamić ją z Bogiem. Ale może utożsamia, relacja jest niejasna.


Wszechświat trwa, zmieniają się sposoby istnienia jego składników (podpiera się tu starożytnym atomizmem, że niezniszczalne atomy i ich zniszczalne kompozycje). Zmiana nie poszukuje innego bytu, ale innego sposobu bytowania. 


W człowieku tak samo, dusza oddziałuje na ciało, relacja sternik - statek. Dla określenia najmniejszego elementu rzeczy Bruno używa terminu monada i w połączeniu z tym, że ma on charaketr duchowo-cielesny daje nam antycypację Leibniza, a i Spinozy. 





Bruno pierwszy ujrzał świat taki, jakim go widzi człowiek współczesny. Obraz świata zamkniętego, w którym gwiazdy, umieszczone na stałej sferze, były niezniszczalne, ponieważ nie podlegały czasowi i ruchowi, Bruno zastąpił obrazem, w którym ziemia nie jest już centrum, ani absolutnym punktem odniesienia i w którym gwiazdy są śmiertelnymi słońcami oświetlającymi niezliczone światy, równierz zniszczalne i śmiertelne. Niewzruszone wiązanie firnamentu runęło, wzrok i myśl pogrążyły się w nieskończonych otchłaniach nieba. Bruno jako pierwszy stawia czoła nieskończonym przestrzeniom. Nieskończoność, przez starożytnych uznana za oznakę niedoskonałości i nieracjonalności, przez Kościół uczyniona przywilejem Substancji różnej od jej ziemskich form wyrazu, uzyskuje teraz całkiem nowy status, doprecyzowany przez Galileusza, Newtona, Leibniza i Spinozę.  


Bruno więzień nieskończoności. Można o tym napisać coś ładnego.  


